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R edakcy i i A d m in is t r a c j i  
**ków , n i .  B ra c k a  16.

Telefon Br. 896* -

ii« tj  i  p r ia s j łk i  p ia- 
» » U łj  adresow ać do Bo-

W i A dm inio tracyi, B racka 16,

tu.,
k,t  ifkop iiów  n i#  sw raaa, 
^ ^ • k d a n o y j  bo iim ionnyek nie 

**fdnia, listów  nieopłaconych 
n ie  przyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

>«■« poS.ij.oiy 3 haltny. 
l u n  ( . i l t l i l d n i y  1 k m lu n .

W y.kołii o o & il.u l .  o y. 8 I l l l
a  w jo a M iM k i  i im i poimri§ta- 

« u  o yodi. 10 a u .
Dt aakytia: W adm iniitrao ji, aL 
Biukm  1. 15, o m  w . w iiy ltk iłk  

U u ao k  itianników .

Ł i i t j  rokUmaeyjao m ioojiiti,W - 
v a a .  nia podloymj, .y la . i t ,

k i n a  ma toloyramy: N a p ra li-  
K raków .

v iV \* » e ra ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bet odsyłki): mieBięoznie 1 korona 60 h a l.,
toi ąfta lr  * ' *" ’ ”  ’ '  'k o r .  5 0  h . ,  rocznie 1 8  kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  d o p  
H  { W i e  2 0  h a i .  — W A u s t r y i :  m i e s i ę c z n i e  2  ko r., kw arta ln ie  6  kor., 
1q 5°r -ł — W N i e m c z e c h :  k w a r t a l n i e  7  m a r e k .  — W innych  kra jach  kw

*r&nków

dopłaca się 
rocznie 

kw arta ln ie
Z a  k a ż d ą  z m i a n ę  a d r e s u  d o p ł a c a  s i ę  4 0  h a l. — D la robotników  w K ra­

k o w i e  i  P o d g ó r z u  t y g o d n i o w a  p r e n u m e r a t a  4 0  h al.

O g ło sz e n ia  (inseraty) przyjm uje A dm inistraeya sa opłatp od m iejsca w ierssa  jedne- 
szpaltowego drobnym druk iem  (petitem ) za p ierw szy raz po 2 0  h a le n e ,  następny  ye 
10 halerzy . — „ N a d e s ła n e "  od m iejsoa w iersza druk iem  petitow ym  po 40 halerzy  aa 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty  i .  t .  d .) p rzyjm uje się  za cenę 2 kor. za 10# 
egzem plarzy d la  zamiejscowych, a 1 kor. za 1 0 0  egzem plarzy d la m iejseew yeh p ren u ­

m eratorów . — Należytośó należy n a p r z ó d  nadesłaó.

Czas odnowić prenumeratę!

„Naprzód"
w , . *
j noilzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie-

!*i<

*'tóki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.' 
Prenumerata wynosi: 

w Krakowie: w A ustryi:
miesięcznie . . 2 K
kwartalnie . . 6 K
rocznie . . . 24 K

w Niemczech: 
kwartalnie 7 marek.

w innych krajach: 
kwartalnie 10 franków, 

"hni rohotników Krakowa i Podgórza pre- 
^erata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40 h 
-Murier pojedynczy 8 h.
Nimer poniedziałkowy i poświąteczuy 4 b. 

, nabycia w Administracyi i we wszyst- 
1 Agencyacli dzienników.
Redakcya i administraeya:

Kraków, Bracka 15 
Telefon nr. 398.

, jcznie 1 K 60 h
4 » 5 0 » le . 1 8 , - ,

^ ^  dostawę do domu 
t^  kowie i Podgó- 

dopłaca się 20 h 
Slęcznie.

r j
jL j

i

l L J_LX (
sierpnia.K ra k ó w ,

Podrożenie węgla.
, Ju tro , 1 w rześn ia , podskoczą znów  
,‘̂ y  w ęgla. D otąd  p rz y  odbiorze 50 
^  flaro w kosztow ał w K rak o w ie  c e tn a r 

4 7 r/2 ct., te ra z  kosztow ać bę- 
151(3 5 i y a ct. W  d robnej sp rzedaży

je d n a  i d ru g a  cena  w yższe są o p a rę  
centów . W  u b ieg ły m  roku  cena. ce tn a ru  
w ęg la  w y nosiła  w  te j porze  36 y 2 ct., 
co czyn i różnicę 15 ct. L ich w a w ę­
g low a w ynosi tu  w ięc 41 p ro c e n t!

„C zas" w  tej sp raw ie  u rząd z ił „an­
k ie tę" lichw iarzy  w ęglow ych. K ażd y  
z ty c h  pan ó w  ośw iadczył, że p on ie­
w aż w ojny  są — w C hinach i w  po ­
łudniow ej A fryce, och rona le śn a  w e­
szła w  życie — w  K ró lestw ie , a p rz e ­
m ysł rozw ija  się —- w  N iem czech, 
p rze to  h r. A ndrzej P o tock i i P r z e ­
w orski m uszą podn ieść  ceny  w ęglźit— 
w K ra k o w ie !

I  n ie  m a rad y  n a  ty c h  grabieżców ! 
J e d y n ą  ra d ą  b y ło b y  upaństw ow ien ie  
lub  uk ra jo w ien ie  ko p a lń  w ęgfą — ale 
tego  m ó g łb y  dokonać p a rla m e n t — 
a A u s try ą  obecnie n ie  m a parlam en tu ... 
A tu  zb liża  się zim a, a z n ią  ra j d la  
lichw iarzy  w ęglow ych, rozpacz zaś d la

ogittOiłiliej luaaO sći;
C iekaw y p ro jek t za radczy  podaje  

„C zas". P ro p o n u je  m ianow icie , aby  
g m in a  m. K rak o w a zapew niła  sobie 
w cześnie u  h r. A n d rze ja  P o tockiego  
i P rzew orsk iego  w iększą dostaw ę w ę­
g la  i sp rzedaw ała  w ęgiel po cenie ko ­
sztów , lub  n a w e t poniżej te j ceny  w 
w łasnych  składach. S k ład y  te  rad z i 
„Czas" zbudow ać po je d n y m  n a  K le-

parzu, P iask u  i Sm oleńsku, n a  K a z i­
m ierzu  zaś d w a: jed en  tre fn y , d ru g i 
koszerny! D laczegoby  gm ina  k rak o w ­
ska m ia ła  w ęgiel kupow ać kon ieczn ie  
u h r. P o tock iego  lub  P rzew orsk iego , 
a  n ie p o p ro stu  w  tej kopaln i, k tó ra  
da  w ęgiel tan ie j, bez w zg lędu  n a  to, 
czy to  k opa ln ia  „k ra jo w a" , czy ś lą ­
ska —  tego  „Czas" n ie  uzasadn ia .

D ro b n y  to  szczegół n a  pozór —  w 
rzeczyw istości zaś bardzo  w ażny , a 
w ytłóm aczyó: się da  ty lk o  ty m  fak tem , 
że „Czas" je s t  w łaśn ie  o rganem  i w ła­
snością '„krajow ego" lichw iarza  w ęg lo ­
w ego, h r / .  A n d rze ja  P o tock iego , k tó ­
ry b y  w  tak im  raz ie  m ógł dow olnie 
dyk tow ać ceny  gm inie , coby  m u p rz y ­
szło tem  ła tw ie j, ile  że je s t  członk iem  
i g łow ą w pływ ow ej k lik i w  R adzie  
m iejsk iej. T ak  „Czas" b ro n i ludność  
p rzed  lich w ą w ęglow ą...

P ń y a  r i iń w -4*

H is te ry czn a  k o b ie ta  w  po lityce  ró w ­
n a  się fan a ty czn em u  klesze, u  jed n e j 
i u  d rug iego  ten  sam  chorob liw y  z a ­
p a ł i fan a ty zm  w  w alce, to  sam o wy- 
języ czen ie  się, to  sam o lekcew ażen ie  
rzeczy w isto śc i; j  edna  i ta  sam a w reszcie 
m etoda szkalow ania  i kalum nii. N ie 
zapom nim y n ig d y  te j chw ili, k iedy  
ro z ż a r ta  p. R óża  L u k sem b u rg  próbo-

MAKSYM GOKKIJ.

W y k o l e j e n i .
88) (Z rosyjskiego.)

M eteor, te n  g łu p i w yrostek , zaczął
^ hpać c ichu tko  i żałośn ie , ja k  po- 
^ y w d z o n a  ko b ie ta . O gryzek  .rzucał 

n iespoko jn ie  i pó łg łosem  gn iew n ie
S t a r z a ł :
.  Bodaj w as w szy stk ich  d y ab li p o r­
t a l i ;  D ręczyciele... No, u m a rł!  Cóż 

$n... m nie to .,, po co ja  m am  o tem
j^ 6dzieć. P o  co m i to  opow iadacie?  
f W yjdzie czas — sam  um rę... n ie  go- 

***** °łf n *e^ °  " .iestem  go rszy  od

f0t:
*ie

T o p r a w d a ! —  głośno  zau w aży ł 
'M istrz, ciężko opuszczając  się n a  
m ię. — N adejdzie  czas i m y  w szyo —X ■ J. -LU. J  W !3£JJf

°y pom rzem y, n iegorzej od innych ...

cha, c h a ! J a k  życie  spędzim y —  to 
g łupstw o , ale um rzem y  tak , ja k  w szy­
scy. W  tem  cel życia , w ierza jc ie  mi. 
C złow iek bow iem  ży je , by  um rzeć. 
I  um iera ... A  jeże li ta k  je s t, czy n ie  
je s t  obo ję tnem  od czego i ja k  u m ie ra  
i ja k  ż y ł?  M artianow , czy n ie  m am  
ra c y i?  N ap ijm y  się jeszcze... i jeszcze, 
pók iśm y żyw i...

K ro p ił deszcz. G ęsta , duszna cie­
m ność p o k ry w a ła  fig u ry  ludzkie, roz­
rzucone po ziem i, obezw ładnione p rzez  
sen, albo  p rzep icie . S m uga św iatła , 
w y d o b y w ająca  się z p rzy tu łk u , zb lad ł­
szy , zad rża ła  i zg asła  nagle . L am pę 
zdm uchnął w ia tr , lub  w y p aliła  się w 
niej nafta .

P ad a jąc  n a  b laszan y  dach p rz y tu ł­
k u  k ro p le  deszczu s tu k a ły  n ieśm iało  
i n iezdecydow anie . Z g ó ry , z m iasta  
d o la ty w ały  tęskne , rzad k ie  u d erzen ia  
w  dzw ony  — stróże  nocn i p ilnow ali 
cerkw i.

D źw ięk  m iedziany , sp ad a jąc  z dzw on­
n icy , w olno p ły n ą ł w śród  ciem ności 
i pow oli w  n iej zam iera ł, lecz p rzed  
tem , n im  ciem ność zdo ła ła  zag łuszyć  
o s ta tn ią  trw ożliw ie  jęczącą  n u tę , ro ­
dziło się d ru g ie  u derzen ie  i znów  w  
ciszy nocnej rozlegało  się m elancho lij­
ne w estch n ien ie  m etalu .

* • *
*

Z ran a  n a jp ie rw  obudził się T ia p a ; 
p rzek ręciw szy  się n a  p lecy, p o p a trz a ł 
n a  n iebo. J e g o  p o k ry ta  b liznam i szy ja  
ty lk o  w  tem  po łożen iu  p o zw ala ła  m u 
w idzieć n iebo  n ad  głow ą.

T ego  p o ran k u  niebo by ło  je d n o s ta j­
n ie  szare. T am  u  g ó ry  zgęściły  się 
w ilgo tne  i chłodne opary , zg asiły  s łoń ­
ce i, zasłon iw szy  b łę k itn ą  n ieskończo­
ność, z lew ały  n a  ziem ię —  tęskno tę .

T ia p a  p rzeżeg n a ł się, podn iósł s ię  
cokolw iek, o p a rł n a  łokciu, b y  zo b a­
czy ć , czy n ie  zostało  gdzie  trochę  
w ódki. O bok n iego  s ta ła  flaszka, lecz

Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonujg „Naprzód!“
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w ała  n iebo  i ziem ię p o ru szy ć  w  L o n ­
dyn ie  przeciw ko  polskiej delegacy i n a  
m iędzynarodow ym  zjeździe socyali­
stów . W ów czas, g d y  je j nerw ow e za ­
biegi ro zb iły  się o zd row y sens socya­
listów  in n y ch  narodow ości, ag ito w ała  
bodaj po k ą tach  i k u ry ta rz a ch  sali 
kongresow ej i n a s tręcza ła  sw oją osobą 
w cale n iee s te ty czn y  w idok. Je d e n  z 
w y b itn y ch  to w arzy szy  n iem ieckich  p o ­
w iedział n a  to  półgłosem  do cz łonka 
delegacy i p o lsk ie j: Nein, diese Krote 
wird nie ruhiger werden! („N ie, ta  żaba 
się n ig d y  n ie  u sp o k o i“). I  m iał racyę, 
N aw et w tedy , k iedy  p. R óża z b a n ­
k ru to w aw szy  zup e łn ie  w  Polsce, p rz e ­
n iosła  się do szeregów  niem ieckiej 
socyalnej dem okracyi, n ie  p rzesta je  
ona  m ącić w ody, n ie  p rzes ta je  w  a ro ­
g an ck i sposób n a ig raw ać  się i znęcać 
n ad  polsk im i socyalistam i w  n i e m i e ­
c k i c h  oczyw iście p ism ach.

D ziś, g d y  sądy  w ojenne w W arsza ­
w ie w y d a ją  w yrok i śm ierc i n a  p o l­
skich  socyalistów , dziś, g d y  rząd  ro ­
sy jsk i sza leństw  w prost się dopuszcza, 
ażeby  zgnieść  i rozb ić  o rg an izacy ę  
nasze w K ró lestw ie , ośm iela się p. 
R óża  L u k sem b u rg  w berlińsk im  „ V o r- 
w a r t s “, w  n iesz lach e tn y  sposób w y ­
szczekanej p rzek u p k i strze lać  z za 
p ło tu  n a  naszych  tow arzyszy , k tó rzy  
n ie  m ając  j a w n e j  o rg an izacy i w 
k ra ju , n ie  m ogą się b ronić .

D z i w i m y  s i ę  t y l k o  z i m n e j  
k r w i  n a s z y c h  p o l s k i c h  t o w a ­
r z y s z y  w  B e r l i n i e ,  ż e  p o z w a ­
l a j ą  s i ę  t e j  h i s t o r y c z c e  b e z ­
c z e ś c i ć  w  o r g a n i e  b r a t n i e j  
p a r t  yT,  t  o r  e g  o r  e a  a k c y  a m  o- | 
g ł ą b y  p r z e c i e ż  u n i c h  s i ę  p o - j  
i n f o r m o w a ć  o te m , co  s ię  w ś r ó d  
P o l a k ó w  d z i e j e !

Jeże li ju ż  p. R óża  m a obłęd p rz e ­
śladow czy n a  p unkcie  n iepod leg łośc i 
Polsk i, to  pow innoby  to  ch y b a  pozo-

pusta . P rze łażąc  p rzez  tow arzyszów , 
T ia p a  zaczął og lądać szk lank i, z k tó ­
ry c h  p ito . Z n a laz ł w reszcie  jed n ą , p ra ­
w ie pe łn ą , w y p ił ją , o ta r ł u s ta  rękaw em  
i zaczął szarp ać  za  ram ię  ro tm is trza .

— W staw a j, he j, słyszysz!
R o tm istrz  podn iósł g łow ę i sp o g lą ­

d a ł m ętn em i oczym a.
—  T rz e b a  po licyę zaw iadom ić — 

no  w s ta w a j!
— O czem ? — przez sen  gn iew n ie  

z a p y ta ł ro tm istrz .
—■ Ż e um arł on...
— K to ?
—  N o p rzecież  uczony.
— F ilip ?  T a k !
—  A ty ś  zapom niał... ech ty  — 

z w ym ów ką zaw o ła ł T iapa .
R o tm istrz  w stał, z iew nął g łośno  i 

p rzec iąg n ą ł się, aż za trzeszcza ło  m u 
w  staw ach .

—  T o idź ty  i zaw iadom .
— J a  n ie  pó jdę —  nie  lub ię  ich — 

ponuro  w y rzek ł T iap a .
— No obudź d iakona, a  ja  pó jdę 

zobaczyć...

stać  je j rzeczą o sob istą ; ale żeby  cen ­
tra ln y  o rg an  w ielkiej socyalistycznej 
p a r ty i oddaw ał je j sw oje szp a lty  d la  
w iecznych  n ap aśc i n a  o rg an izacy ę  bo­
jo w ą  całego polskiego p ro le ta ry a tu , 
to p rzecież tego  n ie  m ożna spoko jn ie  
znosić. I  zap o w iad am y  p. R óży L u ­
ksem burg , że po lscy  socyaliści tego  
spokojn ie  n ie zn iosą w  p rzyszłości.

Kahały galicyjskie.
K ah a ł, czyli „zbór iz rae lick i“ , n a ­

leży  w  G alicy i do ty c h  in s ty tu c y j, 
k tó re  w y su w ają  się n a  w idow nię  w 
czasie w yborów  w szelkiego ro d za ju  i 
używ ane  są p rzez  s tań czy k ó w  bez 
różn icy  w y zn an ia  do u trw a la n ia  sw oich 
rządów .

W ed le  u s ta w y  je s t  k ah a ł rep rezen - 
ta c y ą  członków  g m in y  w yznan iow ej. 
R ów nocześn ie  zaś p rzy p isu je  sobie 
k ah a ł p raw o u trz y m y w a n ia  różnych  
zak ładów  dobroczynnych , szkół, szpi- 
ta lów  itd .

P rz y p a trz m y  się zn aczen iu , ja k ie  
p o siad a  obecnie k ah a ł w  G alicyi. 
W alk a  k lasow a p an u je , ja k  w szędzie, 
ta k  i w  spo łeczeństw ie  żydow skiem . 
O bok m ilionerów  i bank ierów , są m i­
liony  b iednego  p ro le ta ry a tu  w śród 
żydów . S to su n k i te  odb ija ją  się ró w ­
nież  i w k a b a ła c h : ta k  sam o ja k  p a r ­
lam en t, sejm  lub  gm ina, je s t  i k ah a ł 
re p re z en ta e y ą  u p r z y w i l e j o w a ­
n y c h  b a n k i e r ó w  i b o g a c z ó w  
ż y d o w s k i c h .

Podczas, .;dy  c a ły  fundusz g m in n y  
p o k ry w an y  je s t z p o d a tk ó w  pośred- j 
n ic h /m a ją  p raw o  w y b o ru  i w yb iera ł- '| 
ności ty lko  ci żydzi, k tó rzy  op łacają  
bezpośredn i poda tek  w yznan iow y . W y ­
bory  o d byw ają  się w t r z e c h  k u r y a c h .  
K ażd a  k u ry a  w yb iera  r ó w n ą  i l o ś ć  
kahaln ików , pom im o, że W trzeciem  
kole w yborczem  je s t  bez p o ró w n an ia

—  T a k  to  dobrze.:, d iakon ie  w sta  
w a j !

R o tm istrz  w szedł do p rz y tu łk u  i 
s tan ą ł w nogach  nauczyciela . N ieb o ­
szczyk  leżał w y c iąg n ię ty ; lew a ręk a  
spoczyw ała  na  p iersiach , a p raw a  b y ła  
odrzucona tak , ja k b y  zam ierzał się 
n a  kogoś, by  go uderzyć. R o tm istrz  
pom yślał, że, g d y b y  n auczyciel te raz  
pow stał, b y łb y  ta k  w ysoki, ja k  P ó ł­
to ra  T a ra sa . P o tem  usiad ł. P rzy sz ło  m u 
n a  m yśl, iż razem  ze zm arły m  p rze­
pędził t rz y  la ta  życia  — w estchnął. 
W szedł T ia p a  z g ło w ą opuszczoną 
ja k  kozioł, szyku jący  się do bodzenia. 
P rz y s ia d ł się doń, p o p a trz a ł n a  po­
c iem nia łą  tw a rz  sp o ko jną  i surow ą, 
z m ocno zaciśn ię tem i u s tam i i z a c h ry ­
p ia ł:

— T a k , oto zm arł... i j a  um rę  p rędko .
—  T obie  czas — poch m u rn ie  w y ­

rzek ł ro tm istrz .
—  Czas ju ż ! — zgodził się T iap a . — 

I  to b ie  te ż  trz e b a b y  um rzeć... L ep iej 
zaw sze, n iż  tak ...

—  A  m oże i g o rze j? ... T y  skąd 
wiesz ?

o w iele w iększa liczba  w yborców , niż 
w dw óch p ierw szych .

W eźm y d la  p rzy k ład u  k ah a ł lw ow ­
ski. W edle  sp raw o zd an ia  za  r. 1898 
m iał on dochodu 154.926 26 z łr., ro z ­
chodu zaś 153 871-88 złr. Podczas g d y
bezpośredni p o d a tek  w yznan iow y w y­
nosił zaledw ie 2 1 6 1 3 ^ f r . ,  ca łą  resz tę  
dochodu, a więc około 130.000 złr. 
u zy sk a ł k ah a ł z podatków  p o średn ich , 
konsum cy jnych , op łacan y ch  pośredn io  
p rzez uboższą  ludność żydow ską. Sam  
dochód z rzezi b y d ła  i d rob iu  w ynosi 
74.814 złr. ! I  m im o to  pozbaw iona 
je s t  uboższa  ludność żydow ska p raw a  
g ło so w a n ia ; k a h a ł s ta ł się p ry w a tn ą  
w łasnością  k lik i, k tó ra  rozdz ie la  p o ­
m iędzy  siebie m a n d a ty  n ie ty łk o  do 
kaha łu , lecz i do r a d y  m i e j s k i e j ,  
i z b y  h a n d l o w e j  itd .

L w ow ski k ah a ł np . m a 29 w y d zia­
łow ych. W  sk ład  ich  w c h o d z i: 10 ad ­
w okatów , 8 bank ierów , 7 fa b ry k a n ­
tów , 1 lichw iarz , 1 n ad in ży n ie r, jed en  
ap tek arz .

N iem a tam  an i jed n eg o  lekarza , 
m im o, że pod  zarząd em  k ah a łu  p o zo ­
s ta je  szp ita l ż y d o w sk i; an i jed n eg o  
d rob n eg o  kupca , a tem  m niej ju ż  ro ­
bo tn ik a . A  p rzed  w yboram i p rzem a­
w ia k a h a ł i ra b in  do w szystk ich  ż y ­
dów , ja k o  do „b raci w Iz ra e lu .“

Ile  godności skup ili w sw oich rę ­
kach  k aha ln icy  lw ow scy:

1 k ah a ln ik  je s t  posłem  n a  sejm  i 
rad cą  m ie jsk im ;

1 posłem  do p a r la m e n tu ;
5 kah a ln ik ó w  ie s t rów nocześn ie  

cz łonkam i izb y  hand low ej ; 
i ra ih y m : n n i r m i — *>-•- 
5 rów nocześn ie  cz łonkam i kahału , 

ra d y  m iasta  i izb y  handlow ej.
R óżnem i szacherkam i w yborczem i, 

p resy ą , w y w ie ra n ą  ze s tro n y  szczegól­
n ie  b an k u  h ipo teczn eg o  (dy rek to r, 
p ro k u rzy s ta , członek  ra d y  nadzorczej

— G orzej n ie  będzie. P om rzesz, b ę ­
dziesz m iał z B ogiem  do czyn ien ia ... 
A tu ta j z ludźm i... A  ludzie, cóż oni 
zn aczą  ?

—  N o dobrze, n ie  ch ryp ... — g n ie ­
w nie p rz e rw a ł m u K uw ałda .

I  w pó łzm roku , w y p e łn ia jący m  izbę, 
n a s ta ła  p o n u ra  cisza.

D ługo  siedzieli, m ilcząc, w  nogach  
n ieboszczyka i spog lądali nań , z a to ­
p ien i w  sw ych m yślach. P o tem  T ia p a  
z a p y ta ł :

— C how ać ty  go  będziesz ?
— J a ?  N ie!... N iech po licya go 

chow a.
— No, słuchaj ty , sp raw  pogrzeb ... 

P rzec ież  za  je g o  p o d an ie  w zią łeś od 
W aw iłow a p ien iądze ... J a  dodam , je ­
żeli n ie  starczy ...

— P ien iąd ze  jeg o  m am ... a chow ać 
n ie  będę.

— Źle to  je s t. Z m arłego  oszukujesz. 
Pow iem  w szystk im , że je g o  p ien iądze  
chcesz schow ać — zag ro z ił T iap a .

— G łup iś, s ta ry  dyab le  — p o g a r­
d liw ie w ycedził K u w ałd a .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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1 dw aj sy n d y cy  są członkam i kahału), 
Potrafiła b o g a ta  k lik a  żydow ska w y- 
sUnąó się n a  czoło re p re z en ta c y i n a ­
rodu żydow sk iego  i w m ów ić w opinię, 
Jakoby in te re sa  k lik i b y ły  in teresem  
°ałego żydow stw a. N a czoło p raw ie  
W szystkich kaha łów  galicy jsk ich  wy- 
sunęły  się osoby, k tó re  je d y n ie  in te ­
res p ry w a tn y  lub  zaspoko jen ie  osobi­
stych am bicy i n a  oku  m ają. H orow itz  
lwowski, H o row itz  krakow ski, B yk, 
^ a n d a u , R u b in s te in  itd ., to  n azw isk a  
h żydów  n a jb a rd z ie j zn ienaw idzone. 
W o w s k i H orow itz , po u zy sk an iu  or­
deru F ra n c isz k a  Józefa  i ty tu łu  „de",
2 p rezesostw a  k ah a łu  u stąp ił. D r. B yk, 
2a u s łu g i oddaw ane p rz y  w yborach , 
111 a m a n d a t poselski, L a n d a u  i R u b in ­
ste in  są p ła tn i  p rzez  p ro p in acy ę  itd.

O grom na w iększość ludności żydów  
skiej p o zn a ła  szkodliw ość kahałów  
W te raźn ie jszy m  ich  sk ładzie  i ta k  n a  
2jeźd z ie  kahałów , k tó ry  się odby ł w 
Diaju, ja k o te ż  i n a  zjeździe żydów  
soc.-dem. dzia ła lność  ich  po tęp iła

K a h a ł dz isie jszy  n ie  je s t  niczem  
Uinem, ja k  filia lnym  a p a ra tem  rządu  
dla p rzep ro w ad zan ia  w yborów  rz ą d o ­
w ych, a członkow ie jeg o  gotow i każ­
dej chw ili, czy  to  za  ty tu ł  (H orow itz), 
czy za  m a n d a t (Byk), czy  też  za  p ie ­
n iądze (R ub inste in ) zd radzić  n a jw aż­
niejsze i na jży w o tn ie jsze  in te resa  
k raju .

K a h a ł dz isie jszy  je s t  ta m ą  dla 
W szelkiego postępow ego  lu c h u  nie- 
ty lko  w śród  żydów , ale całego  k ra ju , 
w y w iera jąc  p rzez  rab in ó w , k tó rz y  są 
U rzędnikam i kaha łu , zaw sze i w szędzie 
p resyę  h a  ko rzy ść  k an d y d a tó w  kom i­
te tu  cen tra ln eg o , a więc n a  korzyść 
feakcy i s ta ó czy k o w sk o -k le ry k a ln e j.

S to sunk i te  ta k  d ługo  się n ie  zm ie ­
nią, aż i do kahału  n ie  będzie  zapro- 
W adzonem p o w s z e c h n e ,  r ó w n e  
1 t a j n e  g ł o s o w a n i e  w -izystkich 
pełn o le tn ich  żydów .

J a k  w szędzie, ta k  i tu ta j je d y n ie  
socyaln i dem okraci żydzi rozpoczną 
w kró tce  w alkę  o zdobycie  tego  p raw a , 
by i w  tem  gn ieździe  zg n ilizn y  i n a j­
bezczeln iejszej k o ru p cy i zap an o w ała  
Uczciwość, w a lk a  zasad  i p rzek o n ań , 
n n ie  g o n itw a  za m andatam i, ty tu ła m i 
1 o rderam i. M am y silną  n adzie ję , że 
w tru d n e j te j a żm udnej w alce z n a j­
d ą  ro b o tn icy  żydow scy  p o p a rc ie  w szy ­
stk ich  uczciw ych  ludzi, p rzed ew szy st­
kiem  to w arzy szy  chrześc ijan .

Jezuici rusińscy.
Przemyśl, 29 sierpnia.

Pod Dobromilem rozsiadł się od kilku 
lat klasztor bazylianów, zakonników ru- 
sińskick, stojących pod kierownictwem „oj­
ców" jezuitów z Chyrowa, którzy z pośród 
ciebie wyznaczają przeora do kierowania 
1'Usińskimi zakonnikami. Z początku kler 
Rusiński gorąco protestował przeciwko od­
daniu pod komendę awangardy rzymskiej 
duchowych kierowników narodu rusińskie- 
go, ale z czasun przekonano się, że taki 
jezuita potrafi i obrządek grecki zastosować 
do swoich planów politycznych. Pogodzono |
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się z myślą, że pop ruski, otoczony gro­
madą dzieci, przy boku żony, może także 
być „celibantem11 i zadowolnić się towa­
rzystwem młodej „gospodyni". Jezuita cho­
wał ruski kler, wsączał powoli w niego 
myśl wyparcia się uczuć narodowych, sta­
wiając w programie podporządkowanie kleru 
ruskiego pod komendę Rzymu, posłuszeń­
stwo dla szlachty, rozbrat z ideałami na­
rodowymi i cześć dla siły, choćby carskiej. 
Z tej szkoły wyszedł biskup S z e p t y c k i ,  
dawniej Polak, dziś Rusin. Był czas, szcze­
gólnie w roku 1894, kiedy młodsza, po- 
stępowsza generacya kleru rusińskiego, o- 
tw artą staczała walkę z klasztorem Bazy­
lianów, upatrując w  nim — i to zupełnie 
słusznie —  zamach na wolnościowe prze­
pisy obrządku grecko-katolickiego, szcze­
gólnie co do prawa żenienia się. Urządzono 
nawet wielką publiczną dysputę w salach 
klasztoru bazyliańskiego, na którą przy­
byli najwybitniejsi teologowie i najlepsi 
mówcy jezuiccy i rusińscy. Staczano harce 
o celibat. Celibatu bronili ks. C z e n c z, 
ks. H r u b a n t ,  ks. J  a c k o w s k i i wielu 
innych członków bractwa Jezusowego. Mło­
dy kler rusiński, pobity rzekomo przez je ­
zuitów, poszedł w lud i tam przestrzegał 
skrycie przed 0 0 . Bazylianami. Jeszcze do 
roku 1895 i 97 widzimy kler rusiński w 
szeregach partyj opozycyjnych, a wielu na­
wet księży brało czynny udział w ag ita ­
cyi wyborczej, popierając słowem i pismem 
kandydatury radykalnych „bezwyznanio- 
wców“, jak  dr F r a n k o ,  dr J a r o s i e -  
w i c z itp. Bazylianie, którymi kierował 
obecny biskup S z e p t y c k i -  również nie 
zasypiali gruszek w popiele. Zrozumieli 
oni dobrze, że dla zwycięstwa trzeba po­
zyskać lud rusiński, włościan. Redakcyę 
„Misionara", oficyalnego organu Bazylia­
nów, objął sam Szeptycki. Tysiące egzem­
plarzy rozsyłano i rozsyłają dotychczas za 
darmo, a w każdym z numerów, pod pła­
szczykiem wiary, zwalcza się wszystkie 
ruskie partye postępowe i narodowe. Na 
sposób polskich biskupów wyklęto „Wolę" 
socyalistyczną, „Hołos Hromadzki“ rady­
kałów, a także narodową „Swobodę“, zu­
pełnie niewinną gazetkę, do której pisuje 
bardzo wielu księży. Dziś rozchodzi się 
„Misionar" w 20.000 egzemplarzy, siejąc 
bardzo szkodliwy posiew reakcyjnej nauki 
Bazylianów.

Dla wytrącenia z rąk chłopa rusińskiego 
„Misionara", koniecznie muszą rusińskie 
partye postępowe otwarcie powiedzieć chło­
pu rusińskiemu, o co tu chodzi —  że nie 
jest to walka o zachowanie wiary ojców, 
ale przeciwnie o zreformowanie urządzeń 
kościelnych w kierunku wstecznym i uży­
cie ich do gnębienia wolnych partyj poli­
tycznych. Na dowód służyć mogą artykuły 
moskalofilskiego „Hałyczanyna", który z 
dziwnem nabożeństwem b r o n i  d z i a ł a l ­
n o ś c i  „Misionara11, mi mo ,  ż e  t e n ż e  
j e s t  o r g a n e m  r z y m s k i c h  R usinów .

Jeszcze jeden dowód sojuszu moskalofi- 
lów z klerykalami polskimi! ________

Przegląd polityczny.
=  Mocarstwa wobec Chin. D y p lo ­

m aci eu rope jscy  z n a jd u ją  się obecnie 
w  kłopocie. R zucili do A zyi m asy

w ojsk i n ie  w iedzą obecnie, co w ła ­
ściw ie żo łn ierze ci m a ją  ta m  robić. 
P o w stan ie  w ygasło  p raw ie  zupełn ie , 
a w szelkie don iesien ia  o now ych  z a ­
b u rzen iach  i w alkach  C hińczyków  o- 
k azu ją  się p rzew ażn ie  n iepraw dziw em i.

W za jem n a  k o n k u ren cy a  m ocarstw  
n ie  pozw ala im  n a  zaspokojen ie  w ła ­
ściw ych  ich ap e ty tó w , d y p lo m acy a  
łam ie w ięc sobie g ło w y  n ad  w y tw o ­
rzen iem  w C hinach  w spólnego  s tan u  
posiadania .

P ra sa  eu ropejska  p rzep e łn io n ą  je s t  
n a jro zm aitszy m i p ro jek tam i p ro te k to ­
ra tu  E u ro p y  n ad  p ań stw em  chińskiem .

W  niem ieckich  ko łach  p o litycznych  
zapew nia ją , że pog łoska  o u tw o rzen iu  
m iędzynarodow ej kom isy i za rząd u  
ad m in is tracy jn eg o  w  C hinach  je s t n ie ­
u zasadn ioną , a p o w sta ła  zapew ne stąd , 
że w  P ek in ie  u tw orzono  tym czasow y 
za rząd  m ilita rn y .

K le ry k a ln a  „K reuz. Z tg "  zaś do­
nosi, że w C hinach  m a być u tw orzone 
kondom in ium  m ocarstw , podobne, ja k ie  
pod  w zględem  p o litycznym  i finanso­
w ym  is tn ie je  w T u rcy i, a pod  w zg lę ­
dem  finansow ym  ty lko  — w  G recy i 
i E gipcie . K ondom in ium  w C hinach  
m a być jeszcze rozleg lejsze. R e p re ­
z e n tan c i m ocarstw  w  P ek in ie  tw o rzy ć  
będą  rodzaj p o b o c z n e g o  r z ą d u ,  
k tó ry  w e w szystk ich  w ażn ie jszych  
sp raw ach  będzie m iał w p ł y w  d e ­
c y d u j ą c y .  D la  n ad zo ru  zaś n ad  całą  
ad m in is tracy ą , szczególn ie  zaś n ad  fi- 
nansow ością, m ianow an i b ęd ą  fachow i 
kom isarze m ocarstw .

K o sz ta  w ojenne, ja k ie  C h iny  m ają  
ponosić, będą  p raw dopodobn ie  p o k ry te  
za  pom ocą pożyczki, g w aran to w an e j 
p rzez  m ocarstw a.

=  Rosya wobec Finlandyi. W alka po­
między Rosyą a małem księstwem fiulan- 
dzkiem zaostrza się coraz bardziej. W pier­
wszym rzędzie pada prasa finlandzka ofia­
rą  carskiego ucisku. Pod rządami osła­
wionego Bobrykowa cenzura stała się 
wprost nie do zniesienia. Od początku ro­
ku 1899 rozesłał Bobrykow do cenzorów 
aż czterdzieści cyrkularzy z wezwaniem, 
do jak  najostrzejszych represaliów wobec 
tamtejszej prasy.

W  r. 1898 wynosiła liczba skonfisko­
wanych artykułów tylko 98, w r. 1899, 
w początkach gospodarki Bobrykowa, pod­
skoczyła nagle na 386, a już w pięciu pier­
wszych miesiącach roku obecnego liczba 
konfiskat wynosi 200. Pismom konfisko­
wanym nie wolno nawet zawiadamiać czy­
telników o konfiskatach. W r. 1899 za­
wieszono cztery pisma raz na zawsze, 27 
zaś czasowo, przyczem ów czas zawiesze­
nia dochodził do siedmiu miesięcy. Bru­
talna ta gospodarka carskich „prokurato­
rów" wyrządza prasie tamtejszej nieobli­
czalne szkody!

Chytry rząd rosyjski chwycił się w 
swych zapędach rusyfikatorskich noWych 
środków. Oto niedawno wyszedł ukaz, po­
zwalający rosyjskim domokrążcom obcho­
dzić całą Finlandyę „za interesami11. Jest 
to jednak publiczną tajemnicą, że „domo­
krążcy" ci, grubo subwencyonowani przez
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rząd rosyjski, są emisaryuszami rządowymi, 
wysłanymi w celach moskaloiilskiej propa­
gandy wśród tamtejszego ludu.

Wszelkie jednak wysiłki Rosyi w celu 
zyskania sobie opinii publicznej w Finlan- 
dyi są bezskuteczne. Lud finlandzki za­
chowuje się wobec tych niedźwiedzich umi- 
zgów rządu rosyjskiego z biernym ale sta­
nowczym uporem i z „domokrążcami-agi­
tatorami" w żadne nie wdaje się stosunki.

Rosya widzi coraz wyraźniej, że z wy­
narodowieniem Finlandyi ma przed sobą 
bardzo twardy orzech do zgryzienia.

Przegląd społeczny.
Ochrona robotników budowlanych.

Związek stowarzyszeń budowlanych w Au­
stryi zwrócił się do ministeryum handlu 
z prośbą o zarządzenie energicznych środ­
ków w celu ochronienia robotników przed 
wypadkami, które dzięki zachłanności przed­
siębiorców kosztują rokrocznie zdrowie 
i życie setek ludzi. Ponieważ wszelkie do­
tychczasowe zarządzenia władzy są przez 
przedsiębiorców stale lekceważone i pomi­
jane, proponuje Związek w swem podaniu 
zwołanie specyalnej ankiety w celu oświe­
tlenia smutnych stosunków w zawodzie bu­
dowlanym i obmyślenia odpowiednich środ­
ków ochrony robotnika.

„Ankieta ta “ —  brzmi podanie — „ma 
zebrać odpowiednie daty, potrzebne do wy­
dania zarządzeń ochronnych dla przemysłu 
budowlanego, który w statystyce nieszczę­
śliwych wypadków wykazuje zastraszająco 
wysokie c jfry ..."

„Podpisany Zarząd domaga się dalej 
stworzenia odpowiedniego ciała, któreby 
miało bacznie czuwać nad ścisłem prze­
strzeganiem wszelkich przepisów ochron­
nych; do ciała owego mają być również 
i robotnicy wybierani".

Wkońcu domaga się wspomniane poda­
nie zakazu używania rusztowań wiszących 
i drabinowych, które ze względu na kon- 
strukcyę, przedstawiają wielkie niebezpie­
czeństwo dla robotników.

Spodziewać się należy, że ministeryum 
uczyni zadość słusznym żądaniom robotni­
ków i położy wreszcie koniec tak groźnym 
dla życia ludzkiego stosunkom w prze­
myśle budowlanym.

Zgromadzenie krawców we Lwowie.
Niedawno podjęli robotnicy krawieccy strejk 
we Lwowie, który skończył się pomyślnie 
dla strejkujących. Majstrowie krawieccy 
zostali zmuszeni do podpisania umowy na 
polepszenie warunków pracy i p łac j. W o- 
statnich jednak czasach poczęli się niektó­
rzy z majstrów wyłamywać z pod nie­
miłych dla siebie następstw i poczęli po 
dawnemu płacić za robotę wedle własnego 
widzimisię. Szczególnie niejaki P r o ń  P a ­
weł, świeżo upieczony majster, który do 
niedawna przebywał w Mistku, a obecnie 

' zakupił firmę Mosera, począł zaprowadzać 
u siebie dawne „zwyczaje". 1 tak żądał 
od zajętych u siebie robotników starannej, 
bardzo dobrze wykończonej pracy, a wcale 
nie myślał o odpowiedniej zapłacie, ma­
wiał bowiem, że on nie ma tak wielkiego 
warsztatu, jak  Kropiowski. Wołał, że jeśli 
nie będzie miał na czas zrobionej roboty,
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to  po  p y s k u  b ę d z i e  w a l i ł  c z e ­
l a d n i k a .

Gdy jeden z robotników Ł. nie mógł 
podołać z wykończeniem na czas roboty, 
wymówił mu miejsce.

W arsztat, w którym prowadzi się ro­
bota, podobny jest więcej do nory zbó­
jeckiej, aniżeli do robotniczej pracowni.

Z tych i tym podobnych przyczyn po­
stanowili towarzysze krawieccy zwołać 
zawodowe zgromadzenie, ażeby zastanowić 
się nad sposobem, w jakiby tę anomalię 
usunąć.

taktycznie też odbyło się zgromadzenie 
w dniu 27 sierpnia, przy udziale przeszło 
stu towarzyszy krawieckich. Pierwszy 
przemawiał tow. M i ę s o w i c z. Po jego 
wywodach zgodzili się obecni na nastę­
pującą rezolucyę:

1. Upomnieć wszystkich majstrów, by 
się trzymali podpisanej umowy płacy.

2. Zagrozić, jeśli to nie poskutkuje, 
bojkotem opornych majstrów'.

Następnie o potrzebie organizacyi mówił 
tow. Sz. W i t y k .

KRONIKA.
K alendarzyk historyczny. 1 września 

1798. Turcya wypowiada wojnę Francyi. — 
1832. Czasopismo francuskie „Falanster" (Fu- 
ryeryzm). — 1870. Trzeci dzień bitwy pod Se- 
danem. — 1890. Kongres trade-unionów w 
sprawie 8 godzinnego dnia pracy. — 1897. 
Manifest pokojowy czeskiej socyalnej demo­
kracyi.

T eatr m iejski w  K rakow ie.
W sobotę dnia 1 września: „Na Ukrainie", 

tragedya w 11 obrazach Sowińskiego (nowość).

Od wydawnictwa. U p raszam y  S za ­
n o w n y ch  P ren u m era to ró w , aby  ze­
chcieli w  najb liższych  dn iach  odnow ić 
p rzed p ła tę , g d y ż  ty lk o  w  te n  sposób 
u n ik n ą  niem iłej p rze rw y  w  o trz y m y ­
w an iu  naszego  dz ien n ik a . W aru n k i 
p re n u m e ra ty  n a  czele num eru .

Adm inistracya „Naprzodu1,1.

Nasz felieton. P o  u k o ńczen iu  now eli 
„ W y k o l e j e ń  i u M aksym a G orkiego, 
rozpoczn iem y  w  p rzy sz ły m  ty g o d n iu  
w  naszym  fe lie ton ie  d ruk  dłuższej p o ­
w ieści fan ta s ty czn e j Kurta Lasswitza  
pod ty tu łe m  :

„Ma dwóch planetach".
A u to r, z n an y  filozof i  p rzy ro d n ik , 

p rzed staw ił czy te ln ikom  n iezw yk le  z a j­
m u jącą  fa n ta z y ę  kosm iczną, p e łn ą  n ie ­
spodziew anych  i sen sacy jn y ch  prze jść  
m iędzy  m ieszkańcam i Z iem i i M arsa. 
Pow ieść  L assw itza , n a p isa n a  z n ie ­
zw y k łą  p la s ty k ą , w y w o ł a ł a  w  c a ­
ł e j  E u r o p i e  w i e l k ą  s e n s a c y ę .  
N aw et ko ła  naukow e w y ra ż a ją  się o 
g en ia ln y ch  pom ysłach  fizycznych  i te ­
ch n iczn y ch  a u to ra  z w ielk iem  u z n a ­
niem . C ała  pow ieść czy ta  się od p o ­
czą tk u  do końca je d n y m  tchem , a w y ­
p adk i, n as tęp u jące  po sobie w szyb- 
k iem  tem pie , w y w o łu ją  u  czy te ln ik a  
n iezw y k łe  n ap rężen ie  ciekaw ości. P o ­
w ieść L assw itza  je s t  je d n ą  z n a jlep ­
szych  fan tazy j p rzy ro d n iczy ch , k tó re  
do tychczas się ukaza ły .
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Jakich ludzi broni „Gazeta n a ro d O ' 
w a “. W  czerwcu br. wybuchł wśród W' 
czackicli robotników kolejowych częściowy 
strejk o podwyższenie zapłaty; strejk teń 
przez nadiużyniera N e l k e n a  z pomocą 
żandarmów został stłumiony. „Gazeta na­
rodowa", której policyjnej uwagi żadeń 
„bunt" w kraju nie ujdzie, zamieściła 0 
strejku tym korespondencyę, obrzucają0 
błotem robotników, a wynosząc pod niebio­
sa „uczciwość i charakter" p. Nelkena- 
Niedługo potem wyszło na jaw, że ÓW p- 
Nelken, który tak gorliwie „ratował" skarb 
państwa przed zachłannością robotników, 
sam dopuścił się całego szeregu m a l w e r -  
z a c y i p i e n i ę ż n y c h, za co go zasuspen- 
dowano i wytoczono mu śledztwo o sprze­
niewierzenie.

O „charakterze" p. Nelkena świadczy 
fakt, że on, chcąc się ratować w śledztwie, 
oskarżył fałszywie pewnego budnika o kra­
dzież drzewa; oszczerstwo przy rozprawie 
wyszło jednak na jaw i na ławie oskarżo­
nych o kradzież drzewa musiał sobie 
„usiąść" sam szef sekcyi!

„Gazeta narodowa", jako organ namie­
stnika, z pewnością o tem wszystkiem do­
brze wiedziała, lecz milczała dyskretnie, 
bo p. Nelken to jej „mąż zaufania."

KonserWatywno-klerykalnej prasie łatwiej 
naturalnie przychodzi obrzucać błotem lud 
pracujący, aniżeli mówić coś o pieniężnych 
sprawkach swych stronników.

W zruszające kazanie. „Robotnik", pol­
skie pismo socyalistyczne, wychodzące w 
Chicago, donosi: W  Wayno County, w Sta- 
nie Michigan, kaznodzieja następującemi 
słowy żegnał się ze swoją gminą:

„Moi ukochani! Nasze rozłączenie nie 
bardzo mnie boli, a to z trzech powodów: 
nie kochacie mnie, nie kochacie się wza­
jemnie i Pan was nie kocha. „ G d y b y ­
ś c i e  m n i e  k o c h a l i ,  z a p ł a c i l i b y ­
ś c i e  mi  m o j ą  p e n s y ę  z a  o s t a t n i e  
d w a  l a t a .  N i e  k o c h a c i e  s i ę  w z a ­
j e m n i e ,  i n a c z e j  b o w i e m  d a w a ł ­
b y m  w i ę c e j  ś l u b ó w .  P a u  w a s  n i e  
k o c h a ,  i n a c z e j  p o w o ł y  w a i b y w as  
l i c z n i e j  do s i e b i e ,  a j a  m i a ł b y m  
w i ę c e j  p o g r z e b ó w  i n a b o ż e ń s t w  
ż a ł o b n y c h " .  — Ksiądz ten był przy­
najmniej szczerym, co się zowie!

Popy przeciw radykałom. .W artykule 
wstępnym pod tytułem „Księża i rady- 
kali", „Hałyczauin" zwalcza w imię reli- 
gii kandydaturę radykała ruskiego dra 
D a u i ł o w i c z a  (Skałat), który ośmielił 
się niejednokrotnie krytykować popów. 
Cały tenor artykułu i argumentaeya jest, 
jakby żywcem wzięta z naszych pism szla- 
checko-klerykalnych. Dalej popierając kan­
dydaturę popa Senika przeciw radykalne­
mu narodowcowi drowi O l e ś n i c k i e  mu, 
„Hałyczanin" podaje na korzyść swego 
protegowanego, iż nigdy nie poniży on 
swego stanu duchownego i nie będzie szu­
kał poparcia w Wiedniu u socyalistów i u 
Adlera, jak  to czynił np. dr. Jarosiewicz. 
Jednem słowem , w walce wyborczej mo- 
skalofile zwalczać będą radykałów ruskich

Zmiany w sądownictwie. Naczelnik
sądu powiatowego cywilnego w Krakowie 
radca dr. W i d r  y c h i e w i c z wyjeżdża 
na urlop i ma już niepowrócić na do tych-
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czasowe stanowisko. W miejsce, dra Wi- 
drychiewicza wstąpił radca G o ł k o w s k i ,  
dotychczasowy naczelnik sądu powiatowego 
w Bochni. Wczoraj odbyło się w sądzie 
powiatowym w obecności wiceprezydenta 
sądu krajowego Cieszyńskiego przywitanie 
nowego naczelnika, któremu się przedsta­
wiali kolejno sędziowie i urzędnicy kan- 
eelaryi sądowej. Radca Widrychiewicz był 
sprężystym i łubianym naczelnikiem sądu.

„Kolejarz" w numerze 11 opisuje fakt 
następujący; Od czasu, jak P i a s e c k i ,  
szef szpiclów i denuncyantów, objął Urząd 
naczelnika krak. stacyi, stosunki stają się 
coraz gorsze, coraz wstrętniejsze, a Ucisk 
i prześladowanie ludzi Uczciwych coraz 
bardziej bezczelne i jątrzące. Znienawi­
dzony i pogardzany postępowaniem swojem 
wychow'ał zbiorowisko mętów społecznych, 
wyrzutków, zdolnych już dzisiaj do wszy­
stkiego. Typowym okazem tego wychowa­
nia a postrachem wszystkich uczciwych 
ludzi w paszaliku Piaseckiego był niejaki 
nadkonduktor M a z a n e k ,  powiernik i 
persona gratissima p. inspektora, kreatura 
pokroju Stróżyńskiego. Mazanek w drodze 
ze Lwowa do Krakowa wystawił pewnemu 
podróżnemu bilet tym czasowy (t. zw. 
Nachzalilung), wynoszący czterdzieści kilka 
koron, a opiewający na przestrzeń Pod- 
wołoezyska-Kraków. Sprytny poufnik P ia­
seckiego nie nadarmo ma głowę na k ark u : 
z „ Podwołoozyska-Kraków zrobił „Pod- 
górze-Kraków“, a różnicę wynoszącą prze­
szło 40  koron „schował". Nieszczęście atoli 
chciało, że kontrolor wyłapał Mazanka na 
oszustwie, wskutek czego sprawa stała 
się głośną i nie daia się już, mimo prote- 
kcyi Piaseckiego, zatuszować. Tacy lu­
dzie są powiernikami Piaseckiego i wydają 
opinię o swych kolegach na „audyencyach"! 
Nie koniec jednak skandalu. Podobnych 
„praktyk" (czytaj szwindlów) dopuszczali 
się jeszcze inni konduktorzy, również ulu­
bieńcy inspektora Piaseckiego z powodu 
lizuństwa i szpiegostwa. Opowiadają, że 
Piasecki wysila cały swój spryt i używa 
całego wpływu, aby niektórych „urato­
wać" i do obsługiwania pociągów osobo­
wych napowrót przydzielić. Jeden z nich 
nawet pełni już służbę napowrót przy 
osobowych, a „ratunek“ jego prowadzi się 
w ten sposób, że godny koleżka jego 
przyjmuje na razie wszystko na siebie. Czy 
na długo ?

Jak  widzimy dzieją się ładne rzeczy 
i to bezpośrednio po wydaniu „słynnego11 
okólnika, mającego wytępić skorumpowane 
robactwo na kolei. Tymczasem w miejsce 
usuniętych przeznacza się do pociągów lu­
dzi tego samego pokroju, bo są mile wi­
dziani przez satrapę, a ludzi uczciwych 
i obarczonych licznemi rodzinami usuwa 
się starannie od „osobówek" dlatego tyl­
ko, bo są politycznie „podejrzani11. Czas- 
by już był najwyższy, aby te nędzne i 
nad wyraz opłakane stosunki zostały usu­
nięte11.

Dalsze „kwiatki" systemu Piaseckiego 
opublikujemy w najbliższych numerach.

Rezygnacya burmistrza i wiceburmi­
strza W Przemyślu. Po Przemyślu krąży 
pogłoska, że dr D w o r s k i  i dr D o l i  ń- 
s k i ,  z powodu ostatniej afery pojedynko­

wej, zrezygnują ze stanowisk naczelników 
miasta. Jeżeli rezygnacya ta byłaby aktem 
stanowczym, możnaby się tylko cieszyć, ale 
zdaje się, że będzie to po raz setny ode­
grana komedya rezyguacyj na, kończąca się 
zawsze uchwałą radnych miejskich, wyra­
żającą pełne zaufanie Dworskiemu i prośbą, 
by nadal pozostał. Większość mieszkańców 
Przemyśla byłaby niezmiernie zadowoloną 
z rezygnacyi Dworskiego i Dolińskiego.

Prokuratorya przemyska nie dowie­
rza obywatelom przemyskim. Prokura­
tor dr S z a 1 a y postawił wniosek, aby 
rozprawa przeciw tow. Witoldowi R e g e -  
r  o w i i Tadeuszowi K o l k i e w i c z o w i  
o obrazę armii, odbyła się przed lwowską 
a nife przemyską ławą przysięgłych. Nad 
wnioskiem tym ma obradować Izba radna.

Przedsiębiorca z Kai wary i. Z P r z e ­
m y ś l a  donoszą nam: W  warsztacie mo- 
siężnjczym i wyrobów kościelnych S t u- 
p n i c k i e g o  panują stosunki nie do po­
zazdroszczenia. Stupnicki nie zna miary 
między zyskiem a wyzyskiem, pracować 
każe ludziom ponad siły, a wyzyskuje przy- 
tem bezmiernie. Rokrocznie wyjeżdża Stu­
pnicki z towarem na Kalwaryę. Przed Kal- 
waryą muszą więc robotnicy podwójnie 
ciężko pracować, by nagromadzić potrze­
bną ilość towaru. Tego roku musieli po 
nocach pracować, w święta i niedziele, aby 
nadążyć wydanym rozkazom pana majstra. 
Przed odjazdem na Kalwaryę dał im Stu­
pnicki „a conto“, obiecując później zapła­
cić resztę i dobrze ich wynagrodzić. Nie­
stety, Stupnicki nietylko słowa nie dotrzy­
mał, ale jeszcze oświadczył zdumionym cze­
ladnikom, że nic się im nie należy, że to 
było złe, tamto niedobre, ot, jak  zwykłe 
majsterskie wykręty, zdążające do skrzy­
wdzenia robotnika. Postępek Stupnickiego 
jest codwójnie godny napiętnowania. Czło­
wiek ten jest zamożny, zarabia kilka ty­
sięcy rocznie, ma swoją realność, a każda 
Kalwarya przynosi mu kilkaset złr. czy­
stego dochodu. Przytem czeladnicy Stupni- 
ckiego nie są s o c y a l i s t a m i ,  mającymi 
wielkie wymagania, ale ludźmi potulnymi, 
o spokojnym karku, którym Stupnicki ro­
biąc krzywdę, sam wskazał, że uległością 
nie dobiją się niczego i że jedyny ratunek 
robotnika tylko w szeregach organizacyi 
zawodowej socyalistycznej.

Napad na pocztę pod Przemyślem. 
Żandarmeryi udało się wyśledzić rozbójni­
ka, który przed kilkoma dniami napadł na 
pocztę na „Dybawce" pod Krasiczynem. 
Jest nim gospodarz z B i r c z y .  Przyare- 
sztowano go i odstawiono do aresztu śled­
czego.

W Jarosławiu odbyło się w niedzielę 
26 b. m. na Targowicy zgromadzenie pu­
bliczne robotników budowlanych, na którem 
przemawiali: tow. Jan  Ż o ł n i e r z  i Józef 
S c h i f f l e r .  Uchwalono przystąpić do or­
ganizacyi i całemi siłami dążyć do zapro­
wadzenia 10-ciogodzinnego dnia roboczego, 
regularnej wypłaty tygodniowej i podwyż­
szenia płacy.

Jura stolae. z  Worochty otrzymaliśmy 
list, w którym włościanie tamtejsi żalą się 
na gospodarkę proboszcza z Mikulićzyna 
w następujących prostych, lecz nadzwy­
czaj charakterystycznych słowach:

„U nas dzieją się wielkie bezprawia ze 
strony księdza mikuliczyńskiego, który na­
leży do Worochty. Jeżeli- zdarzy się, że 
jakaś kobieta porodzi dziecię nieprawego 
łoża, to ksiądz nie chce zezwolić ani na 
wywód, ani na spowiedź, ani też nie po­
zwala do cerkwi chodzić!

Za p< grzeb żąda on nawet 100 z łr., za 
ślub 15 do 20 złr., za chrzest 5 z łr .; 
przy ślubie wmawia zwykle .w młodych, 
że nie umieją katechizmu, natenczas młody 
z siekierą, a młoda z ryskalem przez 14 
dni u c z ą  s i ę  k a t e c h i z m u  n a  k s i ę ­
ż y m  z a g o n i e .  W cerkwi zamiast na­
bożeństwa, to k s i ą d z  p r o s t y  h a n d e l  
p r o w a d ź  i!...

Proszę nas poratować, bo tutaj giniemy 
pod tym naciskiem!

List ów stanowi jaskrawą charaktery­
stykę „posłannictwa" księży wśród ludu!..

Skutki manewrów zaczynają już dzi­
siaj odbijać się i to przedewszystkiem na 
wolności osobistej mieszkańców Jasła i po­
wiatu.

Połów policyjny zaczyna święcić tam 
prawdziwe tryumfy.

Organa „bezpieczeństwa", rozgorączko­
wane chę'cią odznaczenia się pl‘zy „oka­
zyi", wietrzą wszędzie „szpiegów", „anar­
chistów" (!), napadają ludzi Bogu ducha 
winnych i bez najmniejszego powodu are­
sztują. O tych masowych aresztowaniach 
donoszą do „Kuryera Lwowskiego" pod 
datą 27 bm .:

„Co chwila widać, jak  dniem i nocą 
sprowadza żandarmerya, nieraz gromadami, 
różnych In Izi do starostwa, dla sprawdza­
nia tożsamości osoby. Włościan, idących w 
pole do roboty, a wczoraj pobożnych, uda­
jących się do kościołów na nabożeństwa, 
zatrzymywali żandarmi po drodze i pytali 
o legitymacyę, cel podróży itp. Uposażo­
nych m n i e j  p o g o d n ą  t w a r z ą  z a ­
b i e r a j ą  do s t a r o s t w a !  Wczoraj 
przywiózł żandarm ze Skołyszyna agenta 
od sprzedaży maszyn Józefa Trockiego z 
Tarnowa do starosty, który poradził mu, 
aby się czemprędzej wynosił z obrębu po­
wiatu. Kto nie ma legitymacyi, nie może 
z domu się wychylić na krok, u aw e t  do 
p r a c y ! "

Jasło już dzisiaj przedstawia obraz ma­
łego stanu wojetmego. Dniem i nocą snują 
się po ulicach tłumy żandarmów, pościąga- 
nyeh z najdalszych stron ; najbardziej 
„strzegą" rady powiatowej, przyszłej sie­
dziby cesarza i ogrodu miejskiego, gdzie 
stoi pawilon, przeznaczony dla dworu do 
obiadowania.

Cóżby się bowiem działo, gdyby żan­
darmi nie wypełniali tak wiernie swoich 
obowiązków ? Mógłby się zakraść jakiś 
„niebezpieczny anarchista", czy to baba 
wiejska, idąca na targ , czy też jaki j a ­
sielski handełes i podrzucić „bombę" !...

Starosta jasielski chce gwałtem na ma- 
newrach zrobić „interes" w postaci awan­
su, lub przynajmniej orderu, więc urządza 
sobie — na wzór innych kolegów — ame­
rykańską reklamę z anarchistami. Staro­
stowie galicyjscy mają jednak przeklęty 
peCh. Wszelkie bowiem tego rodzaju poli­
cyjne liumbugi kończą się z reguły nie- 
słychanem ośmieszeniem ich autorów.
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I  t a k : W e wsi Niegłowicach aresztuje 
żandarmerya „anarchistę" i z tajemniczemi 
minami eskortuje go do starostwa. Tu je ­
dnak, ku zmartwieniu hr. Michałowskiego, 
okazuje się, że jest to jakiś ubogi podró­
żny, który ani o manewrach ani o staro­
ścińskich zabiegach nic nie wiedział.

inny wypadek : Jakiś facet, jadąc przez 
Jasło w dalszą podróż, miał godzinę czasu 
od pociągu do pociągu, bierze więc do­
rożkę i każe się obwozić po mieście. To 
już niewątpliwie „anarchista", zawyroko­
wał z bijącem sercem naczelnik władzy 
politycznej, i puścił za nim „w pogoń" 
żandaimeryę. Pościg ów skończył się oczy­
wiście na niczem.

Albo : przyjechał do Jasła młody jakiś 
technik do krewnych i spacerował po u- 
licach. Krok w krok towarzyszyło mu 
czterech żandarmów, aż do Stwierdzenia 
tożsamości.

Ow połów policyjny, uprawiany z praw­
dziwie galicyjską gorączką, krępuje zu­
pełnie wolność osobistą mieszkańców, spra­
wiając wrażenie stanu wyjątkowi go i zu­
pełnego zaw ieszenia ustaw konstytucyjnych !

Jeżeli p. starosta tak gorąco pragnie 
„odznaczyć się“ przy sposobności mane­
wrów — to dajemy mu dobrą radę: niech 
napisze do Bresciego, Malatesty lub inne­
go „naczelnika anarchistów", by mu przy­
słał koniecznie jakiegoś „niebezpiecznego 
sztyletnika" !

P. hrabia go wyśledzi i przyaresztuje, 
a organa policyi galicyjskiej „Kuch kato­
licki" albo „Głos Narodu" narobią wrzasku
0 „anarchistycznem niebezpieczeństwie" i 
energii p starosty —  i awans albo order 
na dłoni!...

Do czego prowadzą obłęd religijny
1 Ciemnota? w  Rosyi — pisze wyeho 
dząey w Moskwie „Knryer" —  istnieje 
sekta „dyromolajów" (co znaczy: modlących 
się do dziury), nazwana tak dlatego, że 
członkowie jej w i e r c ą  d z i u r y  i mo ­
d l ą  s i ę  do n i c h  w t e n  s p o s ó b :  
„ D z i u r o  m o j a ,  d z i u r o  mo j a ,  w y ­
b a w  m n i e ! "  Obecnie zjawiła się nowa 
podobna sekta „lipaków". „Lipaki" modlą 
się tylko do krzyża lipowego i odznacza­
ją  się niesłychaną ciemnotą i fanatyzmem, 
często bardzo szkodliwym. W ostatnich 
czasach w gub. permskiej ukrzyżowali oni 
na śmierć pewną kobietę. Do sprawy tej — 
jak  donosi „Uralskaja Żiżń" wmieszał się 
konsystorz duchowny, wskutek czego pro- 
kuratorya zarządziła śledztwo i osoby, win­
ne zabójstwa, pociągnęła do odpowiedzial­
ności sądowej.

Na cesarzu Wilhelmie II skóra drży!
Donoszą z Berlina, iż w ostatnim czasie 
bardzo ściśle wykonuje policya nadzór nad 
bezpieczeństwem osoby cesarza Wilhelma —- 
Wczoraj np. przy uroczystości w Sieges- 
allee zarządzono takie środki ostrożni ści, 
o -jakich dawniej nie słyszano. Toż samo 
dzieje się, gdy cesarz odwiedza — jak 
to ma w zwyczaju — rozmaite pracownie 
malarzy, rzeźbiarzy itd. Onegdaj np. przed 
zapow iedzianemi odwiedzinami cesarza w 
pracowni rzeźbiarza Lessinga, przybył do 
rzeźbiarza osobiście dyrektor policyi, by 
przekonać się, czy nie pracują u niego 
włoscy robotnicy i zakazał podczas bytno­

ści cesarza wpuszczać obcych ludzi do 
domu.

Do Paryża po złote runo. W Paryżu 
bawi od niedawna rosyjski minister finan­
sów Witte. Celem jego pobytu ma być za­
ciągnięcie tu nowej pożyczki rosyjskiej 
w kwocie 500 milionów franków, ponieważ 
podobne umizgi do kapitalistów amerykań­
skich zawiodły. Niektóre dzienniki paryskie 
przestrzegają przed zbytnią uprzejmością 
dla Rosyi. Pan W itte zdaniem ich, ugła- 
szcze Loubeta fantastycznymi obrazami o 
tych korzyściach, które Francya odniesie 
z przyjazdu cara na wystawę, aby za ce­
nę takich tanich kadzideł, wyłudzić od 
Francuzów, drugie pół miliarda na warun­
kach dogodnych jedynie dla Rosyi. Wogóle, 
Francuzi kochają bardzo Rosyan, ale nie 
lubią, gdy ci przyjaciele dobierają się do 
ich kieszeni.

Aresztowanie. Pod zarzutem usiłowa- 
nej zbrodni morderstwa przez utopienie 
dziecka przytrzymano nad Wisłą jakąś 
kobietę. Chodziła ona długo nad brzegiem, 
trzym ając na ręku niemowlę i rozglądała 
się naokoło trwożliwie. Aresztowana nie 
przyznaje się do zbrodniczego zamiaru i 
podaje, że się nazywa Anna Matyjew. Co 
do osoby i prawdziwości zarzutu toczy się 
śledztwo.

Wpisy do wyższej szkoły handlowej
w Krakowie, jakoteż do szkoły handlowej 
uzupełniającej odbędą się w dniach od 1. 
do 4. września, codzieuuie od 10— 12 i 
8 —4 w kancelaryi Dyrekcyi szkoły, ulica 
Sienna 1. 16, i piętro.

Usiłowana kradzież. Nieznani sprawcy 
podkopali się w nocy w Parku k ra­
kowskim pod magazyn, mieszczący skład 
rowerów, w którym znajdowało się 10 ro­
werów wartości ogółem 800 złr. Jeden 
z rowerów już wyciągano w celu kradzie­
ży, lecz sprawców spłoszył robotnik z a- 
reny, Piotr Ciuła. Robotnik ten starał się 
przytrzymać chociaż jednego, lecz ten li­
derzy! go silnie w głowę tak, że spowo­
dował silne uszkodzenie twarzy, poczem 
zdołał umknąć wraz z trzema swymi to­
warzyszami.

Kradzież. Onegdaj w nocy niewyśle- 
ilzony dotychczas sprawca zakradł się do 
mieszkania p. M. Kamsler w domu pod 
liczbą 85 w Dębnikach i zabrał, co się 
tylko dało.

Pierwsze uroczyste przedstawienie
w lwowskim teatrze nowym odbędzie się 
dnia 7 października za zaproszeniami. Po 
przedstawieniu odbędzie się raut wydany 
przez gminę.

Gmina lwowska w opałach. Dwaj wła­
ściciele realności przy ulicy Skarbkowskiej 
wytoczyli proces gminie z powodu obniże­
nia terenu tej ulicy. Wobec tego roboty 
około obniżenia zastanowiono.

Proces o niemoralność. Dwaj akto­
rzy operetki lwowskiej pp. Myszkowski i 
Lelewicz zniknęli, usuwając się w ten spo­
sób od przykrej sprawy, o której wdroże­
niu wczoraj donosiliśmy.

Robotnicy! uczęszczajcie ‘3 W  
ą y  tylko do tych lokalów, 
P T  gdzie abonują „Naprzód!11 “ 3pjg

Telegraf i telefon.
Sytuacya.

Wiedeń, 81 s ie rpn ia . D r. P a c a k  od­
by ł onegdaj i w czoraj d łuższe  k o n fe ­
ren cy e  z p rezy d en tem  g ab in e tu , dr. 
K o r berem . T ak że  ks. S ch w arzen b erg  
konferow ał z dr. K o rb erem .

Praga, 31 s ie rp n ia . „P o litik " zazn a ­
cza, iż k w esty a  o b stru k cy i jeszcze  nie 
je s t  ro z s trz y g n ię ta . Je ż e li o b s tru k cy a  
p rzez Czechów  zo stan ie  p o stan o w io n ą , 
to  s tan ie  się to  z rzeczow ych  m o ty ­
wów , a n ie  pod n ac isk iem  n am ię tn y ch  
rad y k a łó w .

Praga, 31 sie rpn ia . D ziś zb ie ra  się 
ko m ite t s tro n n ic tw a  m łodoczeskiego 
n a  n a rad ę . D o n a ra d y  te j p rzyw ię- 
z u ją  w ie lką  w agę, g d y ż  p raw d o p o d o ­
bnie  zap ad n ie  ta m  o sta teczn a  decyzya  
co do obstru k cy i.

Bndapeszt, 31-go sie rp n ia . „P e s te r  
L lo y d " donosi, że m in is te r  d la  Czech, 
dr. R  e z e k, z ło ży ł w ręce  K ó rb e ra  
p o rtfe l swój w  te j m yśli, ab y  s ta n o ­
wisko m in is tra  d la  Czech o b ją ł k tó ry ś  
z posłów  czeskich. Grdyby się to  s ta ło , 
to  i k tó ry ś  z posłów  n iem ieck ich  po- 
w o łan y m b y  zo sta ł n a  n iem ieck iego  
m in is tra -ro d ak a .

Bacquehem następcą Koerbera?
Pilzno, 31 s ie rpn ia . „P iz. L is ty "  d o ­

noszą, że g d y b y  się K o erb ero w i nie 
udało  uzdrow ić  p a r la m e n tu  — przyj-, 
dzie n a  ja g o  m iejsce m rg . B a c q u e -  
h  e m  i rozpoczn ie  now e rok o w an ia  
z przyw ódcam i s tro n n ic tw . W tedy  
p a rla m e n t się zb ierze , choćby  na  k ró tk o . 
N ie je s t w ykluczone tak że  ok tro jow a- 
n ie  reg u lam in u  izbow ego i o rd y n acy i 
w yborczej. D o abso lu tyzm u  n ie  p rz y j­
dzie, bo cesarz teg o  n ie  chce.

Sankcyonowanie uchwały Sejmu gal.
Wiedeń, 31 sierpnia. „Wiener Zeitung" 

ogłasza: Cesarz udzielił sankcyi uchwalo­
nemu przez Sejm galicyjski projektowi 
ustawy w sprawie uzupełnienia obwałowa­
nia lewego brzegu Wisły na przestrzeni 
pomiędzy Krakowem a granicą państwową.

Król rumuński w Austryi.
Ischl, 31 sierpnia. Król rumuński Ka­

rol opuścił Ischl. Na dworcu żegnał króla 
cesarz i lir. Gołuchowski, z którym król 
rumuński dłuższy czas rozmawiał.

Konflikt bułgarsko rumuński.
Bukareszt, 31 sierpnia. Doniesienie 

„Agence Roumaine": Na wielu punktach
bułgarskiego pogranicza, mianowicie w Ru- 
szczuku —- wstęp do Bułgaiyi nawet za 
należycie wystawionymi rumuńskimi pa­
szportami jest wzbroniony. ^Urzędników ru­
muńskiego Towarzystwa ż- glugi zatrzy­
mano ua pontonach.

Podobnież w Widyniu nie pozwolono 
wylądować rumuńskim podróżnym. Minister 
spraw zewnętrznych polecił rumuńskiemu 
ajentowi w Sofii, aby zaprotestował prze­
ciw tym szykanom.

Bresci rekuruje.
Medyolan, 31 sierpn ia . B resc i w niósł 

rek u rs  od w y ro k u  do najw yższego  t r y ­
b u n a łu  kasacy jnego  w R zym ie.
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Car podróżuje.
Petersburg, 31 sierpn ia . C ar M ikołaj 

ivraz z carow ą p rz y b y li do B iałow ieży , 
stąd  m ają  się udać  do S ebastopo la , 
gdzie się odbędą m an ew ry  floty, a n a ­
stępn ie  do K ry m u .

Rosya potrzebuje pieniędzy!
Paryż, 31 sierpnia. Rosyjski minister 

skarbu W itte przybył tu wczoraj.

Abdykacya króla belgijskiego.
Bruksela, 31 s ie rpn ia . „S o ir“ dono 

si, że k ró l L eopo ld  je s t  zm ęczony 
tru d am i p an o w an ia  i zam ierza  po 
ślubie n a s tęp cy  tro n u  A lb erta , na  
rzecz jeg o  abdykow aó.

Dżuma w Szkocyi.
Glasgow, 31 sierpn ia . P o  ukończe­

niu  b ak te ry o lo g iczn y ch  badań , u rzę- 
dow nie stw ierdzono  w y p ad k i dżum y. 
O becnie zn a jd u je  się 11 osób w  o p ie ­
ce lekarsk iej.

Wojna w Chinach.
Kolonia, 31 s ie rp n ia  „K oln. Z tg .“ 

donosi z B e rlin a  : O sta tn ie  w iadom ości 
nad esłan e  z C hin  n ie  b rzm ią  w cale 
pom yśln ie . P o tw ie rd z a ją  one, że tak że  
W p o łu dn iow ych  p ro w in cy ack  należy  
oczekiw ać rozruchów . K ra j jeszcze 
je s t dalek i do zupełnego  uspoko jen ia . 
W y ląd o w an ie  w ojsk  ja p o ń sk ich  pod  
A m oy m ożna ty lk o  w  ty m  duchu  oce­
niać. R ów nież w  K o re i w zm aga  się 
n iepokój.

W  S zan g h a i n a to m ias t je s t  ty le  
okrę tów  m ocarstw  n ag rom adzonych , 
że s tłu m ionoby  szybko k ażd ą  p róbę 
pow stan ia . N ie na leży  rów nież  zap o ­
m inać  o licznych  o k rę tach  tra n sp o r­
tow ych , z n a jd u jący ch  się n a  m orzu  
chińskiem , a k tó re  m o g ły b y  n a ty c h ­
m iast p o p ły n ąć  do S zanghai.

Petersburg, 31 s ie rpn ia . Do jen e - 
ra ln eg o  sz tab u  nad esz ły  n a s tęp u jące  
d e p e s z e : O d-dział je n e ra ła  R en n e n  
k am p fa  p o stęp u je  szybko n ap rzó d  i 
p rz y b y ł d n ia  26 bm . do N in ianczau , 
od leg łego  o 70 w io rst od C ziczikar. 
U końozono lin ię  te leg raficzną  z A igun  
do M ergen .

Londyn, 31 sierpnia. „Daily Telegrapli** 
donosi z Szanghaj z dnia wczorajszego, 
że Chińczycy d. 23 bm. ponieśli pod Teh- 
czu wielką porażkę. Jakiś książę imieniem 
Tuan oraz 1.500 żołnierzy chińskich padło, 
reszta została przez Japończyków z pro­
wincyi Czili wypędzoną. Taką samą wia­
domość otrzymał także „Standard*1, który 
.jednakże dodaje, iż nie są to wojska chiń­
skie, ale bokserowie i garstka wojsk regu­
larnych.

Petersburg, 31 sierpn ia . W icead m ira ł 
A leksejew  te le g r a f u je : K o m en d an t
w ojsk  ro sy jsk ich , g e n e ra ł L enew icz  
w P ek in ie  te leg ra fu je  pod d a tą  19-go 
b m .: W ojskom  n ie  wolno w kraczać  
do pa łacu , dookoła  k tó reg o  ustaw iono  
w arty . R ząd  ch ińsk i zb ieg ł w  n ie w ia ­
dom ym  k ie ru n k u .

Je szcze  p rzed  w kroczen iem  wojsk 
sp rzy m ie rzo n 3’ch do P ek in u , zo sta ło

w ielu w yższych  m an d a ry n ó w  w  P e k i­
n ie  ścię tych .

Podczas rozruchów  i w alk  z rząd zo ­
no m iastu  szkody, w ynoszące okołó 
m iliona rubli.

Poselstw o rosy jsk ie  broniło  się pod ­
czas ob lężenia po b o h .te rsk u . O broną 
k ie row ał p o ruczn ik  br. R ad en . S tra ty  
poselstw a w ynoszą 5 zab itych , 20 r a n ­
nych.

Pod d a tą  20 bm. donosi g e n e ra ł Le- 
new ioz: O ddział rosy jsk i pod do­
w ództw em  p o ru czn ik a  Ig lin sk ieg o  ob­
sadził cesarski pa łac  le tn i ; w ty m  s a ­
m ym  d n iu  zdoby li R osyan ie  m nóstw o 
broni.

Rosya zdobywa Mandżuryę. 
Petersburg, 31-go s ie rpn ia . (Jen e ra ł 

G rodekow  donosi z C haborow ska pod 
d a tą  w czo ra jszą : O ddział g e n e ra ła
S ach aro w a po trz y k ro tn e m  s ta rc iu  z 
n iep rzy jac ie lem  z a ją ł m iasto  H aszesze  
i zdoby ł m nóstw o am un icy i i p ro ­
w iantów . W ojska ro sy jsk ie  za ję ły  n a ­
s tęp n ie  lin ię  k o le jo w ą  n a  w schód od 
m iasta , z k tó rego  cała  p raw ie  ludność 
uciekła.

Mocarstwa wobec Chin 
Waszyngton, 31 sierpnia. Biuro Reute­

ra donosi: Jakkolwiek ze strony urzędo­
wej nic nie wiadomo o przebiegu onegdaj- 
szego długiego posiedzenia gabinetowego, 
nabiera wiary twierdzenie, że narada do­
tyczyła projektu rosyjskiego posła, co do 
opróżnienia przez wojska zjednoczone P e­
kinu, skoro tylko cudzoziemcy będą za­
bezpieczeni. W  kołach dyplomatycznych 
sądzą, że Stany Zjednoczone zgadzają się 
na tę propozycyę i zawiadomią o tem mo­
carstwa. W tej samej nocie prosić mają 
o dalsze wyjaśnienia, jakie są zamiary 
mocarstw w sprawie przywrócenia porządku 
w Chinach. Cel ten łatwiej dałby się osią­
gnąć, gdyby był dozwolony powrót cesa­
rzowej i jej dworowi do Pekinu.

Petersburg, 31 sierpnia. W sprawie 
dalszego pobytu posłów w Pekinie, wyra­
ził rząd rosyjski wobec mocarstw opinię, 
że ponieważ w stolicy nie ma żadnego p ra­
wowitego rządu, a chiński dwór i wysocy 
dygnitarze z niej uciekli, przeto nie ma 
powodu, by posłowie pozostali nadal w 
Pekinie.

Byłoby raczej lepiej, by reprezentanci 
mocarstw cofnęli się do innej miejscowości 
państwa, a mianowicie nadawałby się do 
tego zwłaszcza Tientsin, który jest pod 
opieką wojsk mocarstw. Międzynarodowa 
armia, która oswobodziła posłów w Peki­
nie, mogłaby ich także odprowadzić do 
Tien-tsin.

Londyn, 31 sierpnia. Z Taku telegra­
fują : Obiega tu pogłoska, żę nieporozu 
mienia między Japończykami a Rosyanami 
się wzmogły. Pogłoska powstała prawdo­
podobnie stąd, że prawie wszystkie mo­
carstwa wysyłają sporo wojsk na północ. 
Wielka Brytania i Ameryka oświadczyła, 
że nie znajdują się na stopie wojennej z 
Chinami. Sądzą, że Rosya przedłoży mo­
carstwom propozycyę odwołania wszystkich 
wojsk z Pekinu, albowiem już osiągnięto 
główny cel t. j. uwolniono poselstwa.

Londyn, 31 sierp rfia. Sekretarz parla­
mentu Brodrick przemawiając przed wy­
borcami zaznaczył, iż Anglia żądać musi 
zupełnego wynagrodzenia szkód w amba­
sadzie w Pekinie i zabezpieczenia na przy­
szłość dla handlu angielskiego w Chinach, 
z drugiej strony jednak Anglia ani sama 
ani wspólnie z innymi rządami nie może 
wziąć na siebie odpowiedzialności rządze­
nia w Chinach.

Londyn, 31 sierpnia. W tutejszych ko­
lach dyplomatycznych uważają za rzecz 
konieczną porozumienie się z cesarzową 
chińską. Jak  długo to się nie stanie, nie 
ma mowy o rokowaniach z pośrednikiem 
chińskim, gdyż byłoby nową anomalią pro­
wadzenie rokowań z przedstawicielem rzą­
du, którego istnienie i skład jest obecnie 
nieznany. Korzystnem też byłoby dla przy­
wrócenia spokoju w Chinach, aby cesarzo­
wa rejentka objęła znowu władzę w prze­
ciwnym bowiem razie mogłoby powstać 
niebezpieczeństwo nowej rewolucyi, o nie- 
dającej się przewidzieć doniosłości.

Londyn, 31 sierpnia . D zienn ik i w ie­
czorne donoszą z W aszy n g to n u  z dn ia  
w czorajszego, że rząd  S tan ó w  Z jed ­
noczonych  zw rócił się po dw ud n io ­
w ych, d ług ich  posiedzen iach  g a b in e tu  
z fo rm aln ą  p ro śb ą  do m ocarstw , aby  
zaw arły  pokój z Chinam i.

Londyn, 31 sierpnia. „Daily Mail“ 
twierdzi, że od czasu zamianowania Wal- 
derseego główno dowodzącym, wstrzymała 
Rosya dalsze wysyłki wojsk do prowincyi 
Peczili. Dziennik angielski przypisuje to 
silnym wpływom francuskim.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
Lwów. Stowarzyszenie zawodowe robotników 

piekarskich (ul. Kamiriskiego 3) odbędzie 
dnia 9 września b. r. o godz. 10 rano w a I n e 
z g r o m a d z e n i e .

Porady prawnej robotnikom, należącym do or- 
ganizacyi we L w o w i e ,  udziela miejscowa 

Komisya zawodowa. Zgłosić się należy albo 
w biurze „Ogni wa**,  Ossolińskich 8, II. p., 
od 9—12 i 4—8 do K. Żelaszkiewicza — albo 
w biurze m i e j s k i e j  K a s y  c h o r y c h ,  ul. 
Lindego 10, I. p., do K. Nachera.

Jarosław. Zgromadzenie l u d o w e ,  pod gołem 
niebem, odbędzie się w n i e d z i e l ę  2-go 

w r z e ś n i a ,  z porządkiem obrad: Gospodarka 
w powiatowej Kasie dla chorych.

Porady prawnej dla Polaków zamieszkałych 
we Wiedniu udziela się w k a ż d y  w t o ­

r ek ,  w lokalu sekretaryatu partyjnego, VI 
Mariahilferstrasse 89a, od godziny 6 do 7‘/2

Baczność robotnicy polscy w Wiedniu! Stow 
„Siła“ urządza dnia 8 września b. r. jako 

w 8-mą rocznicę swego założenia w sali „zum 
g r  ii n en B m m " , VI Mariahilferstrasse 1. 5(i 
z a b a w ę  W program wchodzi: Przedmowa, 
deklamacye, śpiewy, występ skrzypka p. Mau­
rycego Stierera, loterya fantowa i wesoła poczta 
oraz 2 p r z e d s t a w i e n i a  a m a t o r s k i e :  
na zakończenie tańce. Muzyka p. Matejki. Karty 
wstępu są do nabycia u tow. Tomaszewskiego, 
II Fugbachgasse 21, w lokalu „Siły", V Kam- 
perstorfergasse 38, a w dzień zabawy wieczorem 
przy kasie. Wstęp 30 ct., przy kasie 40 ct. — 
Początek o godzinie 8 wieczór.

W iedeń. Towarzystwo ruskich ukraińskich ro­
botników „Postup** urządza co niedzielę 

zebrania towarzyskie od godziny 6 wieczorem 
w lokalu stowarzyszenia I Griecliengasse 3.

Redaktor naczelny: Ignacy Daszyński.
Redaktor odpowiedz.: Adam Bolesław Matejko.

Wydawca: Jan Englisch,
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Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  re d a k c y a  n ie prayjm łije ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

W n ie d z ie lę , dnia 2 w r z e śn ia  b. r.
odbędzie sie staraniem

Z w ią zk u  S tow . R obotn iczych  w Krakowie

W y c i e c z k a
na Wolę Justowską
połączona

z Zabawą ludową
i p o p ise m  „ C hóru robotn iczego**.

Od godziny  272 p rzygryw ać  będzie  m uzyka. 
Pawilony ćlo ta.xA.ca_

Wieczorem powrót do miasta z muzyką.

B ilety  m ożna n ab y ć  w cześniej po cen ie  10 ct. w Z w iązk u  
S tow arzyszeń  robo tn iczy ch  (ul. F lo ry a ń sk a  49) i w  A d m in is tracy i 
„N ap rzo d u 11 (ul. B rack a  15).

B ilety  p rzy  w s tę p ie  do o g ro d u  15 c t .

I
134 Rok założenia 1881. 13—120

H. DATTNERA
Biuro pierw szorzędnych kopalń węgla 

kamiennego i w yrobów  koksu

we Lwowie, ulica Gródecka 3 A.
poleca najlepszy węgiel górno-ślązki i koks 

w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
stacyj. — W e Lw ow ie dostaw a do domu.

V■

Baczność I
Nowo otwarty

ZAKŁAD FRYZYERSKI
przy ul. Topolowej 1. 12

poleca się szanownej P. T. Publiczności, 
ręcząc za rzetelną obsługę.

Z wysoldem poważaniem 
95 6 -2 6  A. W E IS S .

W A Ż N E
P . T. A rch itek tów , tm dow niozych 

i p rzedsięb io rców  zaw iad am ia  p o d ­
p isa n y  zarząd , że sp rzed a je  gips mu­
rarski, sztukaterski, alabastrowy i na­
wozowy po n ad e r p rz y s tę p n y c h  cenach  
w raz  z dostaw ą. 139 3 — 3

Z a r z ą d  p a r o w e j  f a b r y k i  g i p s u
dawniej

Karola Czecza w Płaszowie.

Najstosowniejszym podarkiem =
przy k a ż d e j  spo­
sobności jest dobry
z e g a r e k ,  dlatego 
szczególnie polecam 
następujące zegarki, 
dobrze idące i po ba­
jecznie niskich ce­
nach :
Niklowy kieszonko- 

■ wy zegarek remont.
złr. 1-80 

Niklowy kieszonko­
wy zegarek systemu 
„Japy11 złr. 250 

Srebrny, bogato rytowany zegarek rem.
z wskazówką sekund, dobrze uregul. złr. 4 50 

Ten sam podwójnie kryty 
Prawdziwy srebrny łańcuszek dla pań i 

panów, wzór francuski 
Prawdziwy 6-karat. złoty pierścionek 

najnowszy wzór (miara pożądana)
Dobry i ładny niklowy budzik 
14-karat. złoty zegarek damski, o ład­

nych kopertach 
Bardzo ładny zegar pendułowy, z wska­

zówką sekundową i bijący
Wszelkie z ł o t e  I srebrne przedmioty s ą  urzędownie  s tem plow ane .
Za w szy s tk ie  z e g a rk i daję 3-letnią gw a- 

rancyę  co do bobrego chodu.
Sprowadzać można z szwajcarskiego składu 

eksportowego 152 2—3

SALO SCHEUERA, KRAKÓW, ul. św. Gertrudy 21.
Za nieodpowiadające rzeczy zostaną pienią­

dze zwrócone. — Cenniki darmo i opłatnie.

T o w a r z y s z e  i T o w a r z y s z k i !
W sobotę 8 września b. r. odbędzie 

się w K r a k o w i e  w lokalu Związku 
Stow. robotniczych (ul. Floryańska 49)

Konferencya okręgowa
partyi socyalno-demokratycznej

okręgu krakow skiego (Galicya zachodnia) .
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Noclegi■ w H o te tu  „ M I T E M "i)1
"Wiećleiń.

X.. Quellengasse 77.
codziennie świeża bielizna po 15 i 18 ct. 
Tygodniowy abonament po 90 ct. i 1 złr.
7-7 Ciepła łaźnia dla gości bezpłatnie. 80

P orządek  dzienny:
1. Sprawozdanie.
2. Organizacya i agitacya polityczna ,i za­

wodowa.
3. Prasa i wydawnictwa partyjne.
4. Kongres krajowy i międzynarodowy kon- 

■ gres paryski.
5. Różne wnioski.
Każda organizacya ma prawo wysłać jednego 

delegata, każdy okręg wyborczy winien wysłać 
conajmniej dwóch delegatów. Wszelkich wy­
jaśnień udziela tow. Leon Misiołek, Kraków. 
Wiślna 9, do którego należy nadesłać mandaty.

153 3 - ? Okręgowy k o m i te t  partyjny.

B a c z n o ś ć ! Tfc Kupujcie u swoich! 7)7 7|7 B a c z n o ś ć !
Poleca na obecny sezon = = = = = =

^  , . , „  , ,  w ie lk i  wijbói1 K A P E L U S Z Y
w Krakowie, ul. Grodzka 61 różnego gatunku

(Vis-a-Vis kościoła ewangieiiokiego) po nader niskich cenach.
P rzy jm u je  rów nież  w szelk ie  k apelusze  dam skie do p r z e f a s o n o w a n i a  w ed ług  najnow szej m ody.

C ylindry  p rasu je  się n a  poczekan iu .153 1—4

Z Drukami Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. — Telefon Nr. 404).


